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W krótce wyraża fie Kulhawica eb ŻY 


nie. Jako vył chrzczony h trzykroć, . 


W dziecinnych fwych latach faie fię zu- 


chwałym i ofaczercą.  Pierwfay. żart 
icgo zludzi gdy pracieczdza z Oycom- | 


Udate fij do Màgderburgu . 


W Safkiey ziemi, Wieś Knotówce 


była dziedzictwem iednego Obywatela 
jmieniem Kulhatwca, 2 którego tenieft 
"fpłodzony. Gdy fig urodził, niefionym 


był do Chiftu do Kościoła, Yz kąd do.. 
. domu gdy z dziecięciem powracała Ma- . 
TN A 2 -tka 
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Jom 


tka, przyfzło ^ przechodzié ` kładziatni 
przez dość głęboką 'Rzekę, potyka 


fie, na nich, nieizczęściem upadają o- 


, bcje w przybrzeżną kaluZe , ż ktorey z 
cięfzkością wyciagnięci ; , zmoczeni 


iułmarowani w błoto; żachodzą do : 


| pobliżtzego fafiada; położone dziecie 


Un „rób 


blifko kadzi, do obmycia; gdy wfzy- . 


scy nàbok uchyliliię; wpada w nią, 
j bez wątpienia tum utóńełoby , gdyby 
nie wyrwano gó ż tamtad i wczafie nie. 
miat fie nanim. fprawdzić ów wyroky 


Że có ma wifieć , tonieutonie. Wy- 


chowanj z małego gdy do lat przyfzedł, 
dziwré atozmajte. figle i błuzeńftwa 
między rowiebrikami wymyślał, już 


fam udając Maipe; jóż dzieci fafie- - 


dzkie robiąc Małpami; Tak wzłości 
fwey przytodzoney rofiąc im ftarfzy 
tym- gorfzym fię ftawał, naprzykrzy- 


ło fię to fafiador , ofkatżaią go przed 


Oytem,  wnoiżąc iż Z niego fpodzie- 


piki fię wielkiego łotra. - Wysłuchaw= ` 


fzy Oycieć fkarg począł Syna fwego 
karać ; mówiąc: co fię dzieje Wero 
d pod ; "Sy y 


i 
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ły, Ze tak wfzyfcy  Sąfiedzi na cię 
ża!ą fie, powiadaią Żeś pełen prze- 


wrótrości, iniekażą  fpodziewać fię 
z ciebie, tylko wierutnego łotra, Kul- 
hawicc na to odpowiedział: miły Oy- 


"cze, wfząk nikomu Zadney  przykro- 


ści nie czynię, jeśli to prawda ieft co 
ludzie baia ,  dofwiadcz; 'wfiadz na 
fwego włafnego konia, a ja za tobą ufia- 
de, i poiedziemy fobie przez ulicę ci- 


„cho; a przecież oni na mnie łajać bę-- 
dą, choć ianato nic niedbam. Tak- 


Ociec i uczynił, pofadził go zą fobą 


dziećmi wfzyfcy za nim bieżeli łaiąć, 


` że tak złośliwym był. i nieforemnym. 
„ Tuazekł Kulhawiec, miły. Oycze, - 
widzifz dobrze, że ia fpokoynie fiedzę, . 
`, awfzyfcy mie prześlądnią iżem  łotr. 
Ociec nie widząc co fię zanim działo, . 
_ kazał mu przefićść , i pofadził. go przed. 
_ fobą. Kulhawiec aby lepiey. przekonał 
Oyca ofwey fpokoyności , RAA fie 


e 
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http:zżjgi h.org.pl" ^3 
„a t EM | 


„na koniu, a Kulhawiec. podkafawfzy fig- 
dobrze wypioł tył na ludzie. Uyrzawfzy . 
tę niecnote iego fafiedzi, z żonami i 


$ 20690. 
do jego pes ale to- dla tego, aby 
fkładniey Oyca ofzukał , afwey przy- 
rodzoney złości , dogodził . "Schyla 


we wbok ramienia Oycowfkiégo 
~ina wfzyftkich patrzących wywiefił © 
Język, ludzie widząc taką dla. fiebie 


obelgę rzucili fie do kamieni, któremi 
jak gradem ofypany Oyciec, dla wfty- 
du i dla bola, czym predzey uieżdza, 
mówiąc doSyna, Synu móy, widzę 


Żeś cichy i fpokóyny , godzina to tyl-. 


"ko ta mufiała być niefźczęśliwa w 
któraś. fię urodził, że ciebie ludzie prze- 


éladuia imnie z robą wefpół fromocą., . - 


, Uieżdżaymy z tego mjeysca, twoiey 
rodziny, czy. niebędzie nam  lepiey 
fprzyiało Niebo w Magdeburgu, z kąd 


wziołem Matkę twoia. Przybywfzy < 
tam Oyciec: podfiarzały umiera . Kul- 


kawiec nie maiący Żadnego rzemiofła w 
Reku, do którego teżiżadney ochoty 


niemiał, tak myśli fobie: pracować, 


„cięfzko a błaznować letko, niekażde 

rzemioflo wfzędy lubią, błaznowie 

Nene farego przyfłowia, naylepiey fig 
PN 


wi 


= 


NE 


maiz. Za katy mifię zdało praco” 


wać, kiedy letki chleb. mieć: mogę 
włafźcza iż taki ieft teraz wiek, T 
błaznować z kogo, ieftta i iego ucie- 
fzyć kod niegoż zyfk mieć. | 


ODC 


© Ralhawicc — fè po irit JRakać 


Upada xniego. Z upadku mieją fig. 
dzieci, którym dobrze ipla de ! 


Pofpolicie mowią, gdy. katai EO 
.wdomu, myfzy fwobody używaią z 
takim fię ftat  Kulkawicc  po'smierci 
Oycowfkiey.  Miefzkał z Matką, kto- 
rey przeto, fie mniey bał. iż była 
ftarą i chorą Niewi&fta. ^ Wdomu pod - 
firychem przeciagnawfzy powróz za~ 
czął fip uczyć fkakać; przytrafiło fig ` 
Ze Matka po powrozie chodzącego po~- - 
ftrzegła, ipodciąwfzy . mu . poWroz , 
przymufiła kijem aż na dach uciekać, 


. znałazł y tam fpofob Kulhawiec, przys 


ym go fobie na wierzchu ‘Dacho, 
- iprze 
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C 28€ | 
jprzecjągnienia dodrugiego - domu. 
ktory oddzielał od iegę,  pomiefzkania. 
firumyk. dość głemboki, Ufyfzawlzy, - 
lud pospolity „nigdy. niewidzacy. 
fkekania  pofznurze,  zfzedł fię wi-, 
dzieć gd fztok ` Kulhawca,  Ma- 
tka dcwiedziawfzy fię.o tym, znowu, 
. fznur mu. przerznęła , właśnie wten- 
czas, kiedy nad | ftrumykiem, fkakał;, 
wpadł  wwode, iz hanbą,  fwoią. 
poniewolnię  wrzece. fie. fkompil, 
ztego przypadku, wfzyfcyfię. dość. 
nafmieli „. adzięci wołali -i wgłos, 
pan krzyczeli, dobrzeć. tak. s w 
chciało ci fie «o kompieli „, - otoź, 
ją mafz ...nazdrowie. Takowę por, 
smiewifko, w fkróś przejęło Kulhawca, ' 
i bardziey martwiło, niż owe, fkonipa-, * 
nie fie wRzeczce. Myślał  iakimby, 
fpofobem to im nedgrodzic. Po nie.ja- 
kim czafie przeciągnął znowu fnur, i — 
rozgłefił Ze coś ofobliwfzego, i nowizę.: 
fztuki będa pokazywane. Lud, płochą, 
ciekawy znowu fie zfzedł przypatry- . 
wać rozgłofzoney nowości , Des ^ ad 
kam Ut ju 
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już na fznurze fiedząc rzekł ku wfzy- 


ftkim Spektatorem, chccieli widzieć co ` 


znakomitego, każdy daycie mi po jed=" 


nym bucie, bez których nic fmiefz- 


nego wam pokazać nie mógę. Wízyfcy . 


natychmiafi fowom Jego uwierzywfzy 


dali fie. namowić, każdy z nóg po bu- . 
cie 2dipl, iiemu, podał,  Kulhawiec 
Zzwiazawízy one. razem, rzecze do . 


wfzyftkich.: nie może być nigdy leprza 


fztuka, jako gdy ona jeft z was famych, s 


bóty fa to wafze „ale teraz niewiem 
czy będą wafze, Rzucił przed nie 


gromadą , każdy rzucił fie do fwego, . 


ale ( jak zazwyczay bywa + w tłumie, ) 
Żaden-do fwego nietrafil, jeden porwał 


bot drugiego , adrugi tamtego., itak - 


. daley każdy chce'fwego , ażaden mie 


trafia tylko docudzego, powfzechna 
ftaje fio. kłotnia, z kłótni - przychodzi 


„do łbów , od łbow do palek, z pałek . 
na koniecdo zabóyftwa, — Kulhawiec fie- | 


dząc -na powrozié nafmiewał fie z nich 


Widzi pominajac 'im dawne, mówił: * 


Widzicie : tak wy dziś fzukacie botówą ^. 


dak ja niedawno ryb w wodzie. Ml,- 


Vs 
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spod, którym Kùlhawiec e Mage "d 
ig kaymi 


Dige napominanie. Ne " fie: 
wzial do iakiego rzemiofla z któregoby 
Ja żywił, i fobie zyfkił uczciwy fpo- 
| fob życia, mocno fię fprzykrzyło Kul- 
hawcowi; nie odpowiadał ^ inaczey na 


-  dey rady, tylko że próżno praculefz 
. mita Matko, nadtym do czego ub 


clicefz przywieść,. w co-fię "Czlowie 


"Qu ga 


raz uda, tego do famey fmierci tru- ` 


dno poprzeftać. -Matka nato rzekła, - 


miły Synu, tak też mifię i widzi jak 


powiadafz 7 ki) dni minie,. a tobie f 


mnie nie ftańie- chleba. Nie boy fie 


Matko, rżecze Kulhawiec , każdy Ubo- 


gi; kiedy niema czego ieść, to mufi 


poniewolnie profić ， PE. ma wefolo `. 


fobie pozywa to, coma. My fie obey 
dziem-beztey Zebraniny. ^ Uczciwfzy 


ja fobie wynaydę fpofób, którymi fie . 


^ bie iciebie nakarmie, tylko- Yt one mi 
| cj 


3 


` 
. 


z , NE JE. 
-fię dobrać do Strazburgu . Tam przy- 
fzedłfzy zobaczył” na Ulicy iednego 
Piekarza bogatego, jdzie znim do- 
włafnegcż Jego Domu irzecze: przy- 
flany ieftem od Pana mego, (. Którego 
. też mianował po Jmieniu; ) . abyś mu 
pofłał chleba za Zło: cztery,  przyday 
mi i fwego Czeladnika, ten ci zachleb 
"odniefie pieniądze. Piekarz temu, a- 、 
wierzył , izmiłą ochotą pragnął przy- 
fiugę uczynić iego Panu, a fobie pro- 
(fit. Kulhawiec nakładł wwór chleba 
maiący fkrytą dziurę, , odfzedłfzy o . 
podał od Domu , umyślnie" kilka bułek“ 
upuścił w błoto, i zfirwozeniem fie. . 
krzyknie na Czeladniką, Ach Przyiacie- 
lu! widzifZ co za niefzczęście, . jak 
-my ten chleb zaniefiem Panu memu? 
zapewne tobie za niego nie zapłaci , 
a ja będę wbiedzie ; ieżeli mafz, co 
kolwiek dla mnie czułości, widziíz że 
blifko, domu jefteśmy, uczyń tak prdfzę, 
biegay co nayrychley do fwego  Pieka- 
712a, weź tyleż fwieżego, ajana Cię 
tu zaczekam . Czeladnik widząc go 
1 fuo- ' 


. 
, 


X8 XX » 
ftrofkanego , powraca czym  predzey, 
do fwego Pana, a Kulhawiec tym pre- 
dzey w nogi. Czeladn.k niefie chleb 
fpodziewaiąc fie Ze zofianie go natymże - 
famym mieyfcu, a Kulhawiec już za 
dziefiata ulicą; Czeladnik kłucifię z 
mniemanym 'Pqflanca Panem aby mu 


za Chleb zapłacił , a Kulhawiec iuż za `. ` 


miaftem, kontent Ze i Piekarza: gład- 
ko ofzukał, ichieb, bez pracy zdobył, 
który przyniozifzy do Domu, rzecze 
do Matki, Miła Matko! narzekałaś 
że chleba . niemamy, oto go mafz, 
znam ia tożety nań, nie zaptacuiefz 
bo nie moZefz , ja też go niezarobie, 
- bo nie umiem, ale dzielić fie. będziem 
..Z piekarzami, im zaftawuigc czyfte, 

a fami choć powalane pożywając bułki. 


bed 
ana icut T. 


Kulhawiec ` młazi w ùl BY LA S dla . 
Jpocignbs. Kradnących go  złodzicjów 
^ cu wósni. , 


Czafu ledig trafiló fie 26. Kulha- 
wiec zfwoią Matką fżedł na odpuft, 
. gdzie dobrze. fobie podchmieliwfzy, 
fzukał mieyfca ha ktorymby fie dobrze 
a fpokóynie wyfpał; natrafił wied-- 
nym dworze na gromadę pfzczelnych 
ulów, któtych też niemało było pró» 
źnych, wlazł wiedeń ż nich, ifmacz= 
. no fpał ód.połudhia aż do północy . . 
W północ przyszli dwa złodzieje chcąc 
ul ukraść, gadaiący Z fobą 6 tym; rze- 
cze ieden do.drügiego: dawnom tafly- 
fzał, że im ciężfza która rzecz. ieft 
tym lepíza bywa: i pattżał podnofzac 
któryby był ciężfzy; tak dłógo, aż na 
ul trafił; wktórym Kulhawicć | odpo- 
. czywał, mówili do fiebie: ten ieft nay» 
. 'lepfzy między %wfzyftkiemi, iwlozy- ` 
MZ go na - ramióna ż nim pofzlis 
j Żatym 


X 1X 


Zatym Rulhawiec po dobrym prze! 
niufię ockriął, pilno  ffüchat co i 
. złodzieje z fobą mówią, ( 3 była. bar- 
dzo ciemna noc, Że ieden drugiegonie 
widział. ) Powftawfzy przedniego Za- - 
`włofy > uchwycił i dobrze mu łba na- 
trząfi, ów natychmiaft na fwego to- - 
watepiza rozgniewał , na którego fię 
o takowe . rwanie domyślał, atak. 


ufkoczył. Ten pośledni rzeczé: cóż — 


*cifię dzieje ?, alboó co fni? iakóż ia 


„ciebie mam targać, gdy fam ledwie z: 


` tobą lazę? ledwie ^ ten ul na. fobie- 


trzymam ? .... dali fobie pokoy. . Kul- 
hawiec Sedec w. ulu fmiał fię w duchu, 
i myślił lepiey z nich iefzcze zaZar- 
tować. Idą daley, potywa ite à 
go za łeb tak ^ mocüo, £e 
‘mało nie powalił , ten tyle dwoje roz- 
gniewzł fie, ile ów pierwfzy: tzecze: 
dó towarzyfza , ia za toba idę, i dofyć 
ciężaru na fobie niofe, niedziwby było, 
żeby fie kości wemnie połamały, aty 
powiadafz na mnie iakobym ia ciebie: 


E 


zarwał ? b fam mnie reraz okrutnie 


e.zulem: ， 


X mx 


xsleb porwał, malos mi fzyi nieurwsl. X 


"Len zaś przedni rzecze, łżefz ,a ja- - 


'koz ia ciebie idąc przodem „mogę do- 
'"figdz? drogi ledwo dóyrżę,  widzifz 
dak ciemno. Jdac fwarzyli fie z fobą 
ałaiąc deden. drugiego; "małe za łby 
fiefzli.  Kulhawiec mito tégo fluchat, 
a cheac lefízcze. onego pierwfzego, ty 
wiecey rozdrażnić przeciw drugiemii, 
powtóre go załeb tak mocno porwa 
Że aż głową 'o uł 'uderzył, za co rak 
' fig. rozgniewal , iż, wiełkim gniewem i 
; koniec ula zramienia na ziemię/ rzu- 
.ciwfzy, fwego kompata pięścią jeu - 
‘` sdować Zaczal. Ten widzac, że to nie 
żarty, „puścił ul także na ziemię, por- 
^ walifię oba do ficbie, aprzez czas 
długi natuzawfzy fie, i po dobtey gat- 
ści narwawfzy fobie. czupryny, YOZ 
biegli fię, ul na drodze / zoflawiwfzy. 
Kulhawitc refztę nocy wnim przefpaw- 
fzy, gdy na dzień wyfwitało, udaie fie. 
"w podróż, zachodzi do iednego > Ple- - 
. Banaą u którego,przyimuie fużbę, 


Xa6X -— 
| 
Kulhawiec u Xiędza Plebgna pieczoną 

[o . kurę x rosna ziada 3 


„7 W ziemi Brunfwickiev, we wf. Pü- 
(denfztelt, należącey do Powiatu Mag- 
„deburfkieżo, Xiadz Pleban przyimuie 
„fobie za fługę Kulhawca, 2 tą wymo- 
va ;iżmu fię tak dobrze dziać unie- 
igo będzie, iaki kuchurce; i Ze niebę- 
idzie więcey robił, tylko połowę robo- 
ty Kuchatki i dopołowy iey, póydzie 
"wygod 。 <Kulhaieicc na wfzyfiko ^ po- 
zwolił chcąc fie wtym podług woli 
X. Plebańa fprawować iak nay zupeł- 
niey. Poftrzegł iż kucharka X Pleba- 
na była ' iednooka, ta Ooprawiwfzy 
dwie kury zatkneła naróżeń, i kazała 
Kulhawtowi obracać, ontemu bardzo 
| byt rad. Gdy fig dopiekaty, pomy- 
slat fobie: X. Pleban mówił ptzy przy- 
ieciu mię na fłużbę, żem fię tak do- 
brze miał mieć ¿iak on fam 2 kuchat- 
ką fwoia gdybym fie flów lego nie» 
总 trzy- 


= 


XX 


trzyma? , fambym fiedis pokrzy 815 


Pleban. wktrwiiwie by zost, 


jdeślikym tych kur „pieczonych iesć zie 
mis ale madtyu bądę, abyfię za~ 
dosć icgo flowom ftało; zdiął tedy ie~ 
dna kurę; i ziadł. Gdy inż czas był 
` obiadu, pizyfzła kucharka, (która 
była iednooka ) chciała pokropić ma- 
fiem one kury; Obaczywfzy Że jedńa 
tylko na roźnie była, rzecze do Kul- 


„ hawcą, wfzak dwie küry były, gdzie fig ` 
jedna podziała? . odgowie. Ku'hawiec, 


Pani! otwórzcie fobie wtóte oko, a 
uyrzycie obie +- Na te ftowa mocno fie 
rozgniewała i pobiegła fiań-- fkarżyć 
przed-X. Plebanem , mówiąc: takiego 
to Auge macie, co fig zernüie na$mie- 


Wa, ize wzroku mego, ado tego dwiem © 
kurty na toZüie zatkńeła,  iedna dla , 


Wa(zec'; a.drugą dla fiebie, a ten nie 


godziwy iedną z nich ziadl. X. Ple- 


ban fam pofzedł do kuchni i rzecze do 
Kulhawca, czemu fięty zmoiey ku- 


charki nafmiewafZ? fam widzę że 
iedna kura natoznie, wfzak dwie bv- - 


© ły, gdzież fię tadruga podziała? Kul- 
PRM B hawicc 


4 
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hawiec "odpowie; Mofpanie, vtworzcie 


"Obie oczy, a uyrzycie, że iedna kura 


mà rożnie fie. obraca, takem kuchar= - 
ce'wafzey odpowiedział, a onafię na- 
mnie ufkarża ? X Pleban  rozfmiał fie, 
irzekł: tegoć nie uinie moia kucharka, 
aby obiema oczema patrzała, -bo tylko ， 
iedno ma. Kulhawiec rzecze, ^to wy 
mówicie anie ia. X. Pleban nato 
odpowiedział: iuż fie rzekło. i ftało, 
niechże -fak będzie, choć iedna -` zia” 
dla fic; tak  ieft, rzekł. Kulhawiec, . 


- ziadła fie, iam ią "lait bo w tym 


uczynilem waíza wolę, iskośtie Tani 
powiedzieli , żem fig miał dobtze mieć, 
1 do połowy iść z wafzą kacharka; 
byłoby mi żal, żeby fię wsfze flowo 


- miało ztiięhić, a fami te kuty mieti 


poieść; do tego, Wafzeć z ig s o 
e. 


charką iiedną korą  podzielicit i 

Pleban dat tenia pokoy, S. 
miły ftugo t nie idzie mi o kures tyl- 
ko aputym. kucharce umiey fię zafła» 


Żyć, a czyń iey wolą. Dobrze Mo- 


fpanie, tzek! Kulhawiec , co mi każe- 
cie rad uczynię. Kucharka cokołwiek 


JESC ^ es 
'. mu potym rozkazaía, ledwie połowi= 
ce tego uczynił; gdy mu kazała ptZy- _ 
nieść wiadro.wody , tedy pot wiadta, 
a gdy dwa drewna, toiedno przyniofł, 
równie we wfzyftkich iey rozkazach ` 
. poftępował, > na przykrzyło fie to Ku-.. 
charce, pofzia nań fkarżyć do Para. 
X Pleban rzecze do niego, Kulhawcze 
flugo móy, moia kucharka wízyfko 
: ma cie utyfkuie, aiam ciebie pięknie - 
profit, abyś wfzyftko czynilto, co by 
fie iey podobało. Kulhawiec odpowie: ` 
Panie iam inaczey nieczynił, iedno- 
iakoście mi rofkazali, powiedzieljście - 
żebym wafze roboty w pół działał, 
Kucharka wafza radaby obiema. ocze-. . 
ma patrzała, atym | czafem | jednym 
tylko patrzy, i'dła tego pul roboty iey 
fie tylko wydaje. Kucharka rozgnie-. 
wana oto łajała Kulhawcówi, mówiąc: 
„Panie iesli tego łotra daley będziecie - 
chować, póydę od was precz .iJakoż ` 
mufiat X. Pleban dla miłości Kuchar- 
ki wiernemu fłudze fwemu Kulhaw- 
cowi fłużbę wypowiedzieć, aktóry 
udaie fig do Magdeburgu . ( | 
BRE srt E 
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Kulhawiee w Magdeburgu udaie àé 
zwieży poleci, a tych.którzy na te dziwo 
zeszlifę, błaznami czyni» BN 
. Opufciwfzy Kulhawieć fluZbe. X + 
Plebana przychodzi do Magdeburgu; 
tam różnemi dziwactwy wfławia imie 
fwoie; żei  nayminieyfze go dziecie 
żnało: Jeden flawny, a między inne- 
- mi naypowaźnieyfzy Miefzczanin będąc ` 
' Weéfot fzedł do niego, żądaiąć aby co 
błażeńfkiego w mieście pokazał; bo 
wfzyfcy bardzo — fàdzi nato patrzeć 
chcieli rzekł? zadość uczynię woli 
wfzyftkich; a toż tego  mieysca co - 
wy macie go za haypowaźnieyfzeż póy- 
na wafzą wieżę Ratufzowa,  tro- 
ch» fię z niey fpufzczę, a potyn polecę 
i^m gdzie fię mi podoba; ta wiesć ro-- 
'/zefzła fie prędko po całym. mieście, 
| pofpólftwo z Panami Raycami zbiegło. 
. fie na rynek pattżeć na te cudo. Kul- 
hawieć fanąwizy w oknie wieży Ra- 
tufzowey nagłos zaczął fię m i 
> wiel- ` 


XX 


wielkim PO głófóm : mniemálem, że 
w.fwiecie' żadnego blazna i fzalonego 
mad mnie nie było, ateraz widzę, że 
tu w tym mieście wfzyfcy fa błazna” 
mi. Wy fami gdybyście byli mnje po- 
. wiadali, Ze który z was latać by chciał, 
. migdybym temü nie uwierzył, a wyście 
fie mnie zwieść dali, iak błaznowie. 
Jako ia mam lecieć , gdyZem ani gę- 
fią, ani żadnym ptakiem, także ża- - 
dnych fkrzydel, ani pior nie mam , bez ， 
. . których, trudno latać,  iuZ Tai i 
$ przyznaycie żeście błáznami. Kulha- 
wicc zbiegł nà doł, aSpektatorowie 
obaczywfzy fwóy błąd rozchodzili fie; 
jedni łaiąc, drudzy fie fmieiąc, wfzak-- 
. że wfzyscy mówiąc między fobą, bla- 
Zen ci to prawda, ale iednak faczyrą 
prawdę a. 


22X 880€ : 
piło das 


Kulhawiec udaje ys za Doliora , $ Bi-. 4 
|  Jkupiego Lekarza w ipso qi l 
`~ cznie uzdrawia qu 


Bruno Bifkp - Magdehwki 1 razem 
Margrasia Onertfart/ki flyfząc częfto 
odfwych ludzi  iodgo$ci o błazeń- 
ftwach Kulhawca , chciał dofwiadćżyć, 
. coby to był za jeden ten człowiek tak 
üziwacki.  Rofkazał fwey czeladzi, 
aby fię go opytali i do Pałacu przypro= 
wadzili. Kugbirfüa Kulhawca: podo- 
bały fie bardzo Bifkupowi. Dał mu. 
fzat ł pieniędzy dofyé. Miał przy fo- 
bie Bifkup pewnego nadwórnego ` Leka- 
rza, ktory ofobie iofwoiey nauce 
bardzo. wiele trzymał, iakoby  nadeń 
uczeńfzego nie było. Dwotfcy( za 
zwyczay, kto fie nad innych chce wy- 
nofić, bardzo na to krzywo poglądaia) 
Ze od nich uchyłał fie, nad nich fig wy- 
nofi), od błaznów ftronił , i częfio do 
Bifkupa- mawiał ; mądrych i uczonych 


ludzi trzeba żeby przy dworach cho- : 
wano 


Fin: ni ^! 
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mano: a nie błaznów . <Dworfty rzekli, 


t 


- 


nić podoba fie nam. to.zdanie * lekarza, - 
iezeliom nie rad: widzi blazeáitwa, niech 
fię na trong. uitąpi a. na nie nie pa- 
trzy, wfzak go nikt dotego nie nie- 


woli. Lekarz, odpowiedział : Blazny 
Zblaznami, a mądtzy z mądreini, fpo-: 、 
~ łeczni być maia; bo gdyby. Panowie * 


mądrych ludzi przy fobie - chowali., 
tedy by fami rozumnieyfzemi. byli., ale 
ponieważ błazny chowaią i w nich fię . 


. kochają, odnich też, głupftw nabywa- 一 


ią. Rzekli niektórzy: zkąd to ten . 

Mędrzec, co o mądrości. tak rozpowia- - 
da? Wiemy dobrze, iż nie malo, ieff.. 
takich, ktorzy od-błaznów. fa vfzukani, 


` ale gdyby Panowie przy fwych dwo> - 


rach blaznow nie cbowali, ktoZ by ub 


. gozwefelił;. a do tego, gdzież byi 


błazen' kawałek "chleba. znalazł, ^ 
Zmówiwfzy fie Dworzanie przeciw oQwe- 
mu Lekarzowi, pofzłi do Kulhawca, . 
profząc go, aby owemu Lekarzowi iska 


. wyrządził fztuczkę, zapewniaiąc, iż 


fie oto Bifkup, gniewać niebędzie, a. 
ieśliby była mu co. ztąd. przeciwnego, 
z , pomo- 


XaX 

pomocą fwa gó zafiapia. „Dobrze 
rzecze Kulhawiec, nauczę ia tego Me- 
drka rozumü... i ftałofię iż ów Lə- 
karz zachorował, fzukaią dla niego 
Doktora. | Kulhawiee , przebiera fie w 
Doktorfkie fuknie, i przychodzi do 
chorego. Niezmiernie temu rad był 
chory, kładzie przed niego kiefę zło- - 
© ta, profi aby ją wzioł, aiemu tylko 
dał zdrowie, Chętnie na to przyftaie 
rzekł Kulhawiec, ipomacawfzy  tto- 
che za puls, trzeba , powie, wziąć 
ma poty. Ach! dobrze, mówi Le- 
karz.) Kuihawieg miafto na poty daie, 
mu tęgą laxe, udając, j2 abyfię nie 
odkrył, a fkutki potów były depfze, 
trzeba zprzykryciem cię maloZku 
okrępować , tak fię i ftało. Gdy le- 
karfiwo zaczeło fwe operacią, krzyczy 
chory , odwiąźcie, zmiłuycie fig, w : 
krotce tu fmierdzące będą poty, ale. 
mikt go niechcał ufłuchać, a nieborak 
tek frę fpocił, iż od potu iego z ftan- 
cyi uciekać müfiano. Wtym Kulha= 
wiec pobiegł do Bifkupa i Dworzan, © 
opowiedział im rzecz całą. Wizy- 


X 25 X pris, 
ftyfię zbiegaig, kóżdy nos chuftką 
zatknawfzy pyta fie. Mci Panie Lekarzu. 
jak fie miewafz? Ale infzey im nieda- . 
wał odpowiedzi, tylko, ' Szatan mnię 
takowym błaznem opętał, raniemałem ` 
żeby Doktor był w lekarftwie, a on 
Doktor w łotrowfkich przemyfłach. 
. Bifkup z fwemi Dworz ny dofyć fie na- 
fmiawfzy z Jego powieści, rzekli mu, 
nic fie nie ftało tylko podług powieści | 
twoiey, famieś gadał niedawno ktoby 
fie z błazny bratał , famby takim zo- 
fist; teraz widziemy fama Tzeczą, iż 
przez błaznow ludzie do madrości przy- 
chodzą, twóy Doktor nie inny był, tyl- 
ko Kulhawiec, ktcregoś miał niedaw- 
no za nay podleyfzego człowieka , a otoś 
go obrał za dawcę zdrowia? Wiedzieli- 


m 
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Kilhawiec w. iedniph PANA wfzyftkie 


^  ehonebez lekarftwa za ieden dzień. uzdrawia 


Czafu iednego Kulhawicc. “przybył do 
Norembergu tam poprzybiiał: na Drz- 
wiach. Kościelnych afufze które fwiad=- 
czyły, iż był ofobliwfzym . lekarzem,, . 
ize wfzelkie niemocy bardzo prędko. 
leczy.  Wfzpitalu. tego, Miafla . było, - 
wiele- chorych, których. xptaelodadk nad, 
Szpitalem chciał by fie; tak. nayprędzey: 
pozbyć ; idzie do Kulhawca, ` pyta fię,, 
ieśliby „u. niego chorych.łeczyć nie pod- 
"iął, fowicie mu zato nadgrodzić przy- . 

rzekaiąc.  Kulhawis. pozwolił na to. 
- pod kondycia, iesli mu fto- dukatów za- 
płaci za ieden. dzień, bo na drugi. Żad= 
nego mieć nie będzie wfz pitaly chorego. 
. lowfzem, rzecze.. Gofpodarz , iesli - 


chcefz to izgóry ci zapłacę; dairę cà . ^ 
pieniądze, idwóch ludzi do pomocy: : 


tych operacyi, które" czynić z niemi `- 

bedziefz .  Otrżymawfzy wfzyftko, od. 

Gofpodarza podług Żądania  fwego 
"I m i z Kul- 


T 


- SOGN 

Kulhawiec, wchodzi. da fzpitala , każ- 
dego zofobna zchorych odwiedza, i 
każdemu na ucho powiada;  ieśli ia 
wam. chotym do zdrowia mam dopomodz 
iz chromych profe üczynié, to ina- ` 
czey nie moźna , tylko abym iednego 
z was na proch fpalił, a ten proch in- 
nym dał; to uczynić mufze. koniecznie, 
bom przyrzekł gofpodarzowi, że jutro 
was wfzyftkich zdrowych mam mu 
oftawić. Przeto który ief między 
wami nay chorfzy anayniezdrówízy i | 
który na nogi poftąpić ~: nie może, te- 
go ia fpalę na proch, abym.nim pomogł ` 
drugim. - Ale kta chce temu, niepopasé 
fpaleniu, wyide ia iutro z Gofpodarzem 
i Spitaloym przed drzwi Domu, niechay- 
że iak nayprędzey wychodzi, to za 
pewne ten któryby z łóżka  wfłać nie 
mogł póydzie na fpalenie. Rzecz - taka- — 
wa każdy fobie rozważał, aby mieprzy- ` 
fzedł na ogień , gotował fię naypier- 
wfzy wybiedz na głos fwego lekarza. 
. Gdy  Kulhawiec' zawołał , wfzyfcy hur- 
mem z mieyfca fie porwali, a co nie 
którzy od kilku łat z mieyfca fię nie- 

rufzy- 


| 8.0 (i1 
zufzyli, to naten ftrach z wielką ocho- 
tą wybieżeli, Że. żaden w fzpitalu nie 
Zoflal. Zatę uczynność z ofobliwfzą 
wdzięcznością Gofpodarz mu podzię- 
kował, a Kulhawiec zdobywfzy pie- 
„niądze wfiadt na konia icorychley z 
miafta wyiachał . Trzeciego dnia oni 
chorzy iniemocni do fzpitalu powró- 
| cili, powiadaiac, iż fa tak chorzy, 
jak idawniey ; Gofpodarz zdumiany 
rzecze: wfzakem wam dał tak dobre- 


r 


Zakazuiac, aby żaden nie powiadał, a . 


któryby na jego zawołanie nie wybiegł, 
tego chciał ną proch fpalić, atak po- 
„niewolnie, (co nam z wielką przyfzło 
trudnością ,) mufielifmy wychodzić; 
Gofpodarz poznał po fzkodzie iaki Do- 
ktor, takie i lekarftwo . 
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^^ Kulhawiec potśtóze przyimuie  ftażbę ù 
Pjekarża B P którego przy ps pytli- 


." Nabłąkawfzy fię tam iowdzie Kul- | 
hawiec przychodzi do Miafta zwanego 
| Wifze, przyimuie fluZbe tamże uPie- 
karża, iodbiera rolkaz aby  üpytlo- 
wawfzy mąkę w ńocy, przed fwitem 
upiekł chleby» Naro rzekł Kulhawiec 
tomi Panie dacie fwiece ptzy których 
bym. widział, iak upytlować mąkę. . 
Niedam odpowie Pan, ia Żadnemu 
czeladnikowi ich nie daię , ale żawfze 
. przy Kiężycu pytlówać mufieli, tak 
ity czynić imufifz. Ponieważ tak, 
przy Xiężycu pytlowali drudzy, to È 
ia przytymże pytlować będę. Wzioł 
; tedy Kulhawiec pytel, wywiefił za ` 
| okno iza Swiatłem Xiężyca wypy- 
-tlował kilka miar maki na ziemie. 
ð` . Zawołał nań Piekarz, iakiego ty fza- 
tanà tobifz, rozumiefz że mąką nic 
mi nie kofztuie, że tak ią po ziemi 


. po- 
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pofiewafż ? Kulhawiec . odpowiedział , : 


„awfzakeście mi tak kazali, gdybyście 
byli dali fwiece, tobym był widział iż 
fię po ziemi feje, nie dopuściłbym - 


był tey fzkody; ale ja wam poradze, 
abyśmy iutro chleb fwieży mieli: - Twóy - 


fafiad, twegoż kunfztu, tylko co my- 
kę zaczynił, póydę ukradnę ią, po~, 
` Zwolicie?.... Piekarż tozghiewany,, 
rzekł, idź precz mi zoczu, ukrad- 
-„ niefz chyba złodżieja pod fzubienicą . 
Kulhawitt, dobrze, póydę. Pofzedł do 
fzubienicy, znalazł tam przy niey 
grzbietową kość, przyniofl . do ‘dorau, 


"mówiąc idő Piekatża, czy niebył to - 


wafz czeladnik? iczy niefiał kiedy 
„mąki po Xiezycu? mnie aby taki los 


nienaftąpit, . dziękuję wam za flużbę. | 


GRAB DIR tis 


Kulhawiec trzech fgg rzeczy: wyfirzega. ， 


Kulhawiec między ludzmi w towa- 


*xzyfiwie zawfze bywać: ftarał fig, a po- - 


ki żyw był, trzech fiz! rzeczy ^ wy-. 
! firze- 


2 


z 
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X sr X 
Brzegat, to left: migdy na fivym ko- 
niu nie ieździć, tylko na plowym, bota: 


= 


bn powiadał dla takich fłuży, iak 


n fam. "Między dzieci, miefzać fie. 
biedlicial dla tego, Ze więcey pilno- 
wano dzieci, niżeli iego: trzecia, gdy 


. widziat jakiego ftarego a fkapego, 


nigdy gofpoda u niego nie fiawał, po- 


(wiadaiąc żę ftary gdy zalkąpieje, | 


trudno fię uniego poźywić, i pienię: 


« 'dzy nabyć. Zegnat fie także przed trze: 


jma rzeczóma: ptzed wielkim fzczę- 
„ściem, gdy: idac blifko Kamiennego 


Demu uchylił fig. od dachówki - z góry 
"na ziemie lecącey; przed Lekarfiwem . 
Aptekarfkim , które zawíze ieft zna- 
miem chorego; przed mocnym piciem, 
choć to nie pijat- tylko wodę, bo woda, . 
powiedał naywiękfze koła młyńfkie fwo- 、 
ja mocą obraca ;bawiał fię tedy aby 
i ieinu glowy niezawróciłać * 
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Kulhawiec Zaciąg n do Reymentu u 
` Margrabiego. Anlialtjkicgo , WIK 
Jig być dobrym trebatzen à 


- Margrabia Ánhstlfki maiac w tęczas 
woynę z fafiadami. czynił zaciąg Żoł- 
| nierzy, między infzemi zwerbowany ieft- 
i Kulhawicc teñ na początku zaraz 
opowiedział fię; iż bić fie „bieumiem, ` 
ale co trąbić dobrze potrafię. Weza- 
fe oblężenia zatku pofadzońo go na 
nsywyzízey Wieży; aby upatrywał 
pieprzyiaciela i gdyby iuż był blifko, . 

zby dał znak. -W tym nieprzyjaciel , 
- podfunał fie pod Zamek, co napadł w 
przedmieściach zysbował i zabrał. 
Kulhawiec nato ^ fpokoynie z wieży 
pogladal, donofza do Margrabiego o 
Nieprejiaciélu, io niedanie znaku. 
Z:pytany. Kulhawieć czemu by niedał 
znaku? odpowiedział, iuż to dni kilka - 
temü iak i fzeląga — Zoldu niebiorę, a 
z głodu ledwo żyję, wiadomó żaś, Ze 
gladan mu trąbić fig niechce. — Peffliny. 
pow- 
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powłóre na wieżę zprzykazem aby 
_ pilnieyfzym był; w tenczas gdy w zàm- 
ku obiadowali , a nieprzyjaciela ^ ani 
widać było; zatrąbi natrwoge, tua 
fzą fie wfzyfcy za mury, anie uyrZa--- 
wizy żadnego Nieprzyiaciela, pówraca= 
ią do Zamku, pytaią fig Kulhawca , 
dta’ czegoby trabit? odpowiedział bom 
żadnego Nieprzyiaciela nie widział, a ' 
chciałem ich fprowadżić do was na obiad. 
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Xigke Demburfkivkaze Kulhaweowi preg 
% fwey ziemi wyniść, przed którego zaa - 
palczywośćią chowi:fę w brzuchu konia. 


W Kięftwie :Lemburfkim we wfi' 
iedney .Kuthawiec złość, iak powiada< 
no, nie fiychańą wyrządził, za co Xiaze, 
kazał go wygnać, aby w iego granicach 
nie znaydował fię, a gdyby był na ten 
tófkaz uporny, pozwolił każdemu go 
poimać iobieńć . Kulhawiet na takowy - 
dekret nic niedbał, przed nikim fię nie 
chronił , i gdzie chciał chodził i przeby= 

~ c wała 
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wit. ru Te czafu'iedacgo że Kiil- 
hawitc przejeżdzaiąc "napodkal famege 
X ążęcia , którego uyrzawfzy , zaczął 
niyślić fobies Będę uciekał, tomnie 
będą 'gonié , gdy złapią, Xląże każe 
mię obiefić. .Aleuczynie tak. Skoczył 
. £stym zkonia, dobył noża, , brzuch . 
' przerznął, wnętrza wyrzucił, i fam 
na ichanieyfcu  wbrzuchu  fkryt fig, 
. mowiąc: lepiey kotia:pozbyć, ak życia. 
W tym zbliża fie X:3Ze, powiadaia mu, 
że Kulhawiec , któregoś kazał wywo- 
łać z ziemi, sdadócho fiedzi końfkim. 
. Kiąże przyischawfzy, rzecze, Kulhaw- 
cze iefteś tu ? a wfzakem ci kazał precz 
iść zmey Zie mi? dla. też iami 
wlazł w pai konia, odpowie Kulha- 
wiec, bym nieftał natwey ziemi Mcia 
Kiąże. Ale teraz uczyń miłofierdzie 
pademnsa; podobnoś dla ‘tego chciał mię 
kazać obieśić abym dla twych krukow 
był paftwą, których mafz wielew twym 
Puńftwie , obmyśliłem ja dla nich wie- 
, Cey poksrma 'zmego konia, iak gdy- 
| by byli mieli zemnie. 
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- Kufhawiec powraca znowu do Limbirgo, 


ale iux na fwey wicmi. 


Strach opanował Kulhawca, abypo- 
dług wyroku Xiążęcia wtey ziemi, ^ 
kto go nie nadybat, i nie obiefił. Idąc 
zmordowany „przychodzi . do iednego 
blifko drogi oracza, žali fie przed 
nimi. tate zabiada dla człowieka, 
niemaiącego mieyfca fchronienia. Wtym. 
przypada mu myśl, kochany kmieciu, 
twoyli to grunt włafny, który upra*. 
wulefz, móy ` wlafny, odpowie Kmiec, - 
Ach! dobrze Przyiacielu, Zmituy fie 
ptzeday mi go chóć iedną miarkę, ras 
zem woz ikonia, abym ją TE 
foba.  Kulhawiec kupiwfzy woz i ka: 
nia, pyta fie. cobyś chciał za tyle ziex 
mi, co fię na wożie zmieści; fzelągy 
ofiatnim. targiem rzecze mieć < Naa 
kładfzy tedy fobie na wóz poże- 
gnał kmiecia i wraca fię do Lemburga, 
przed Miaftem napotyka go Xiąże, iiefz. ^ — — 
cześ Łotrzeć grożnymokiem fpóyrżaw. — 
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fzy na Kulawca rzecze: iefzcześ nie Wy- 


fzedł z mey. Ziemi? .... wyfżedłem, 


fmiało odpowie Kulhawiec, bo na fwo- 


iey, nie na Wafzey X'ąqżęcey Mci fie- . 


dzę ziemi. Jakim to fpofobem... Ku- 
piłem iey fobie od dziedzica za fzelag, 
fiedze na niey, iak na włafności, bo za 
włafne kupiłem pieniadze, i tyle mi 
iefzcze zoflaie, że moglbym iey z puło- 
we fprzedać, ktoby chciał być podo- 
bnymże mi dziedzicem. . Précz z oczu 
Filucie. Wez fwoie dziedzittwo z 
zfobą , daruię ci w mey ziemi życiem, 
a fortunę fwą za granicę wież, i tam 


fprzedzy . — die 


fiaie Malurzim . 


Przybywfzy do NE ziemi za- 
chodzi do domu .Margrabiego , który 
nowo wyfławiony pałac, chciał ozdo- 
bić fwych Przodków Malowaniem. 
Powiadają mu, iż ziawił fię pewny 
Malarz ofóbliwfży. : 

ta- 


Kulhawiec u Margrabiego Hajkitgo 0 
7 j 


-i mamy gow domu. 


a 
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Stąwią Kulhawra przed  Margrabia, ` 
który rzecze do niego, pokaż dowod, ` 
żeś ofobliwfzy Malarz. Dobrze rze- 
cze Kulhawiec.  Pokazuie mu kilką 
fztuk,- ale ta tych, których on nigdy 
nie malował. Widzi  Margrabią, że 
piękne, a uwierzywfzy że iego, to były 
malowania; mafz u mnie. robctę, i przy 
w(zelkich wygodach zgóry połowę 
„zapłaty. Cóż chcefz Panie dbym ma- 
lował ? pytafię Kulhawiec. Portrety 
wfzyftkich moich Przodkow. Lowfzem, | 
naywfpanialey ich odmaluię, z tą naw 
wet fztuką, Ze nikt. ich więcey nie 
zobaczy tylko ten, co ieft nie prawego 
łoża. Zaczyna niby Kulhawiec robo- 
te, bawi fię więcey miefiąca w Pałacu. 
Margrabia ciekawy widziec malowania, 
pódźimy rzecze do. Kulhawca, pragnę 
widziec twe fztuki, zaczekay Panie, 
odpowiędział' Kulhawiec, iutro. zoba- 
czyfz, dziś onych dokończę;. tym cza- 
fem rozwiefza białe. płótno ma fcienie, 
inazaiutrz profi Margrabiego. dla wi- 
dzenia, na którego pierwfze. weyście 
pokazuie po płótnie lalką; oto. mop 
BRP. 


. Xs8X 
Pradziad, tu Twóy Dziad, tu fpo- 
krewnióho domy, .atwóy Portret. w fa- 
mym frzodku, głyż dopełniłeś ich chwa- 
łę w [ch Jez Cóż Panie, podo- 
bałyci hę ? Margrabia fcifnąwfzy ra- 
-mionami, ifałfz potwierdziwfzy 2e 
bardzo fą guftowne fztuki, atoz przy- 
czyny wyżey Kondyciy położoney od 
Kulhawca, rzecze do niego, kończ 
daley, to irefztę zapłaty wezmiefz. 
Ale rie czekał Kulhawiec jutra, po~- 
. Rics! fie co żywo, aby mu za malowania 
tz kolorow, nieodmilowano  finiemi 
kolorami . 


XV. 


Kuthewe udaic- fic za iam PR 
gł Dyjputi x Doktorami Prafkiemi. 


Nat akawfzy fie tam i owdzie Kul- 
hawięc - przychodzi . do Pragi, gdzie 
wideac, > i2 naywiecey tytuluia fię, 
Meu Banie Doktorże! Mei Panic Rekto.’ 
T56, Wyslt w fobie, .iakby- zażarto= ， 
‘wać z tych —— lich ——— 

Qs 
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Ronorow. Przybiia kartę do drZwi 
fzkolnych tak  mapifana ..  Z'cudzych 
Krajów przybył do Pragi wielki Nau- - 
szyciel Mądrości F P. Kuthawiec,. ktory, 
pragnie z Wielkiemi też Doktorami: Pra- 
fkiemi złożyć Dyfputę, i przyrzeka na 
wfzyftkie ich wątpliwości i zarzuty prod- 
łą dać odpowiedz, ato; z. nadzieją 


pozyfkania Tytułu Towarzyfza Akade» - 


mji Prafkiey. Na takowy odgłos zas 
trzęfła fie cała Akademia, 2 radości i bon 
jaźni; 2 radości, że tak mądrego zrzą- 
dza: im Niebo: Fowarzyfza; z boiaZni,. 
żeby ich wfwych odpowiedziach | nie 
zwyciężył. Profzą tedy Kulhawca o 
miefiąc czafu, na przygotowanie pytań 
nimby złożyli czas  dyfputy . . Wtem 
czas to naśmiałbyś fię, iako chłyńs i 
bladzi Doktorowie dni inocy całe tra- 
wili ma przewracaniu grubych , Folia 
łów, fam zas Rektor aby niemiat prze- 
fzkody , przez cały tón czas był inoi- 
Jfbihf. Naftępuie dyfputa, każdy pa 
 Wokacyi zafiada fwe mieysce, a Re» ` 
. ktor naypierwfze. ' Jeden znich, (do . 
. którego to należało decydować o *fzy- . 

are fikim - 
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fikim) czyni przedmowę do Kulhaw= 
ca. . Mgdry a godny Mężu nafzego 
towarzyjłwa, nim włożemy: na ciebie, te 


- anaki, ktorych my fie doflużyli przez dłu- 


gie prace nad dociąkaniem fkrytości na- 
tury, odpawięfz nam na nayważnieyfze 
zapytania, którę tylko maig Sciencie 
riayfuptelnicyfze. Naypierwtzy był za- 
rzut od Rektora. Powiędź nam Cay 
Kandydacie, wiele ieft krapel w Morzuę 
Na takowe pytanie nie wiele myslac 
Kujhawiec; odpowie: rozkaż, Głową 
Mądrości! Wielki Rektorze! Żeby fię 
wfzyftkie rzeki izrzódła zaftanowiły, 
a zaraz ana policzą, Rektor obróciw= 
fzy fię da wfpół Fem pyta fi , 
czy można rzeki i zrzodła zatrzymo- 
wać? wielki wfzczoł fig -hałasy | iedoi 
mówili że możną, drudzy Ze nie, ale 


. tenco pierwfżą miał przedmowę us 


fmierzył kłótnie, mówiąc, nietraómy 
drogiego czafu na pofwarce, pomyślę 
ia potym izadecyduię. Drugie pyta» 
tanie było: Wiele dni zefzło  odcza- 
fow Adama aż do dzifieyfzego dnia? 
w krótkich flowach Kulhawięc od po» 
IM WEM |. 


X 4X y 
wiedział, fiedem, a kiedy te miną, 
albo zeyda, tedy fię inne poczynaia , 
a to trwać będzie aż do fkończenia fwia- 
ta; wrzafk itu wielki ftat fig, huk 
trąb ikotłów ledwie ich ^ ucifzyl. 
Trzecie; gdzie (zrzodek ftoi Świata 2 
Kulhawiec odpowiedział, pod Rekto- 
rem iefi fraodek fwiata, chcecie (ie te- 
go dowiedzieć , każcie pod nim wfkroś 
zięmie przekopać, a zobiczycie Że 
prawdą; fiaki taki obrófzyłfię, każdy: 

"fobie chciał przyznać że .na frzodku 
ftoi fwiata, anie Rektor; i trzeba było 
Żeby Kulhawiec iaśniey tę rzecz wy- 
tłumaczył, uważcie, rzecze, gdyby-. 
ście z was koło uczynili zapewnebyście 
pofrzódku fiebie poftawili Rektora iako 
głowę, iuż tedy pozwolcie, niech òn 
ftoi pofrzodku fwiatai mądrze, krzy- 
KA zgoda, Czwarte: Jak daleko ieft 

iebo od Ziemi? Kulhawiec odpowie- 
dział, niebardzo daleko, kiedy kto w 
Niebie frzednim  głofem mówi, tedy 
tu za ziemi dobrze flychaé, wleźcież 
, wytam do Nieba ,, aia z ziemi cicho 
do was mówić będę, towy w. Niebie . 

(^s uly 


Moa X 

sfytzycje, ieśli fic tak nie ftanie , niech 
winien będę fmierci, na taką  edpo- . 
wiedź oczy tylko Doktorowie wytrze- 

fzczyli. Piąte: Jak wielkie iett Nieto? 
Tyfiac fąźni, odpowie Kulhawiec na 
fzerokośc , a ty 人 ac łokci ne wyfokość,, 

^ od tey miary ani iedną linią nie chy- y 
bie , niechcecieli. temu wierzyć, weź- 
ciefz floüce,  iKiężyc, także wfzy- | 
fikie gwiazdy, a mierzcie ie, tedy tak 
iak powiadam wam, naydziecie; Do- 
ktorowie- przyftali na te, tylko troche 
połyfputowali, naiaki ma być miara 
łokiec, ale prędko zadecydowali że na 


łokiec krajowy. Gdy wfzyfikich Kul- 


hawiec zafpokoił fwemi odpowiedzia- 
mi, ieden Doktor z końca, ale iak wfzy- — 
fcy powiadali , tego wieku, nayfuktel- 
pieyfzy, rzekł do Kulhawca, iesli mi 
odpowiefz na moie zapytanie, tedy È 
ia pozwolę, abyś był towarzyfzem na- 
fzym- Pytanie te było. Co ia myslę? 
Kulhawiec potzzafatac głową iufmie- 
chaiac fie, bez żadnych, ogrodek, od- 
powie. Ty myslifz żeś mądry, aty 
widzę, iak fak głupiś , kta kiedy wy” - 
my- ` 
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 mysli tę naukę zgadywać cudze mysli? 
"inaco ona ieft potrzebna. W tym 
powftali z wielkim łofkotem z fwych 
fiedzeń* Doktorowie, wfzyfcy mu dali 
bravo izaprofiłi nabal, na którym do- 
brże podpiwfzy , . ofiarowali mu tym 
czafem ŚSckretaryg; rozumiem ... odpo- . 
"wie, Sekretaryą? nato? abym. nikomu 
niepowiadał, żem was, których mają 
ludzie za mądrych, zwyciężył; dzię- - 
ie wam 7a ten urząd, i Towarzyftwo 
- wafze, poisde w inne kraje. Nieroz- 
'nośże między ludzie, Żeś fie 人 at zwy- 
-ciezca nad nami, rzekną Doktorówie, 
oto maíz od nas dobre opatrzenie na 
"podróż. Przyiąłem od nich tę ofiarę, 
idotrzymuię  fekretu, Iak widzifz. 


XVI. 
1. s d c 
. "Kulhawiec Straz Miwfka ofeukuie, któś 
rzy iego łapiąc w Kzcicfię —— hompig. 


WNorembergu pofirzegłfzy Kulhateiec raz : 

w nocy iż fira2 Mieyfka pod Ratufzem X. 

pilnie nie czuwa, i cale, mie uważa - 
: _ ~ DN A -Da 


Nur som 


na przechodzących tam i.owdzie , my- 


slał iakby ich nauczyć oftroZnosci i, 
razem z nich zażartować , Wiedział iż 


„zulicy, iednzy do drugiey, była przey- 
ście po kładziach przez rzeczkę dość 
głemboka; pewney nocy porozfuwał ie, 
w przód upatrzywfzy płytkie  miey- 
fce dla przeyścia fobie, Wnoc głę- 


boka podfzedłfzy blifko ratufza, zaczoł .. 


ufzczypliwemi flowy łajać Zołnierzów, 
a gdy onych ufpieni nie fly(zeli, zaczoł 
cifkać. kamieniami, z ktorych ieden 


dobrze w teh trafił famego Szeltwacha, 


ten obudziwfzy fię z bolu, krzyknie na 
fwoich , trwoga, zbóycy na Miafto na 
padli; rzucili fie wfzyfcy do broni, a 
gdy niewidzieli nikogo, czekali czy 
nie pofłyfzą iakiego  hałafu. Wtym 
Kulhawiec z zakąta  krzyknie, ho, 
ho, Kędyście łotrowie , fpiochy, dar- 
4noiedy ? Na takowe laianie , rzucili 
fig pedem na glos, a flyfzac Że ktoś 


bieży za rzeczkę, biegną na kładzie 


naktórych nie mogąc fa utrzymać, 
iedni między nie, drudzy profto w głę- 


dru- 


binę wpadaią; pierwń fig pokaleczyli, . 


f. 


war 


U 
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drudzy dobrze napilifig wody.  Kulha-: 
wiec za Rzeką  ftoiac fmiał fię znich,- 


j ufzedł do Bombergu, boiac fie aby 


nazajutrz Zolnierze figla mu za figla 


nie oddali. . : f 


XVII. 


Kulhawiec w Bombergu idzie do garku- 


- chmi gdzie ziada obiad bez pieniędzy. 


W Podróży dla niedoftatku iedzenia, . 
„bo też inie miał fobie zaco kupić chle-. 
ba, wypofeiwfzy fie dobrze Kułhawiec. 


w Bombergu zachodzi do iedney: -gofpo= 
dy. Gofpodyni widząc (miefznego czło- 
wieka wftroiu , „grzecznie gó-przyie-= 
ła, wdałafię znim w rozmowę, zktó-. 
rey mocho ukontentowaną . zoftala, dla 


* 


żartów, na których niefehodzito gościo= : 


wi. Gdy iuz czas był obiadu pyta 
go Gofpodyni, ieśliby chciał fieść do 
ftołu i za pieniądze ftrawować fig. Kul- 
hawiec odpowiedział, Kochana Pani! 
ia chudy pacholek, profzę Cię, dai, 
niech fic czym z łafki twey pofilę. Goe 

fpo- ` 
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fpodyni rzekła mu, miły Przyjacielu, ' 
nicht mi darmo nic hiedaie, mufzę 
ia każdą rzecz za pieniadze kupić, a 
jedzenie tu u mas drogo kofztuie. Kul- 
hawiec rzekł: moia Pani daycie mi 
tylkoieść ipic, a o pieniądze niefrafuy- 

„cie fie, powiedzcie tylko, -coto będzie 
kofztowało. Na co Gofpodyni, od Pañ- 
fkiego fteła Złotych Ofim, , ód (rze-« 
dniego cztery, aod czeladnego Złoty 
deden. Czym więcey: tym lepiey, rze- 
cze Kulhawiec, ufiadt tedy fobie u fto- 
łu i bardzo fmaczno iadl.  Poobiedzie 
rzecze do Gofpodyni, aby go uwolniła 
odiedzénia więcey, gdyż fię nie mie- 
ściio wżołądku, i że nieftawałoby mu 
więcey na takie obiady. Bobrze, idź 
fobie przyiacielu w drogę, ale wpr2od 
' zapłać mi ośm złotych. Tako? ia wam 
mam płacić za obiad? wy mnie zapłac= 
tieş wfzakeś fama mówiła, moia Pa» 
ni! żeza Pańfki ftot Zt: ośm, iam też 
rozumiał, iź zato że Pańfkie potrawy 
isdzac zatobię iefzcze odciebie | Zll:^ 
$m. Widziałeś jak mi  tocięfzka 
przychodziło, i iakem fio pocił jedząc; 


" . 


e 
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. sza tę pracę : amuficie mi koniecznie 7a* 
płacić. Gofpodyni fcifneła „ramionami 


widząc takiego filuta., aprzez wzgląd | 


na innych .go$ci „przytomnych ) tzecze 


«do niego łagodniej mòy ; Przyia- . 
“cielu, nie idzie mi oten ieden -obiad, - 


idź fobie z Bogiem., ale żebym za ta 
xo ktoby ziadł obiad, -iefzcze . pa» 
. byłoby to <adto, i zapewne - 
i *wkzótce bym przyízla. D sits vba 
XVII. d 
Spowiał Kulhawca. 
Cokolwiek tylka naygorfzego mógł 


kiedy wyrządzić Kulhawiec, to iego . . 


było -naymilfzą zabawą, nie pr 
— fzczaiąc pay kk fianowi "Ws 
wfi ..Ryzembergu miefzkaiacy -Pleban 
„miał ładną Kucharkę, i konia przesli- 
«nego, '© którego wielu z fafiadów na- 
„pierało fie, aby go nabyć mogli. Ple- 
ban żadnym fpofobem „przedać go nie- 


chciał. -Dowiedziawfzy fig o tym ul-， 


HE ulia do iednego z ioti 
Tze- 


> 
^. 
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rzecze mů, co mi dafz? ten koń, «co 
ieft u Plebana, będzie twoim, tę fu- 
©, knie, cdpowie, którą widzifz na mnie, 
dam ci, inadtotuzin dukatów, tylkó 
'dokaZ tego.  Zezwolił na to Kulha« 
wiec. dvie do Plebana, udaie fig Za» 
podróżnego, profi ogościnność, i tak ma 
przypada do guftu przez fwe Żarty, iz 
mu tnieyfca i wfzyftkich nie żałuie wy* 
god.  Przemiefzkawfzy u Plebara krł= 
ka tygodni, uczynił fię bardzo chorym. 
Plebauowi iKtucharce bardzo go był 
żal. Gdy cotaz czynił ię flabfzym, 
Pleban mówi mu aby fie fpowiadał . 
Kulhawiec odpowie, wcałym życiu 
aol do żadnego nieczuię fie grzechu 
_ prócz iednego, któregóm fie nie oftro- 
nie dopuścił, tego żadnym  fpofobem 
obiawić ci niemogę, profze, innego 
fprowadź mi fpowiednika, temu go ob- 
jawie, bo gdybym przed wami powie- 
dział, gniewalibyście fic:  Słyfząc to 
Pleban, pomyslił fobie, mufi być fu 
còs , mufzę fi dowiedzieć; z ubolewa- 
niem tódy rzecze do Kulhawca. Przy: 
idcielu , daleka droga, -i widzifz- fa 

PIA i że 


(GRAAL. 2 6 e 
Że ezas fłotny, rychło  drugi»go -Ka~ 
plana. mieć nie możefz, aczeżo ucho- 


way, gdybyśty w krótce. umarł bez , 


fpowiedzi, tedy ini ty bylibyśmy winni 
„ fądu; a do tego wiefz fam, Że nie mafz 
takiego grzechu, od któregobym cię 


rozgrzefzyć nie mogł , z fpowiedzi nie . 


godzifię mi też wydać, choćby. było 


eo itakiego, coby mię naybardziey 


_ obchodziło; móżeś mi: có wziął, alboś 
mie w czym poktzywdził, nie. obawiay 
fie. nic, daruię:ci z ferca. Jeżeli tak, 
dobre, rzecze. Kulhawiec, fiądźcie mi- 


ły Oycze! Zgrzefzyłem z wafza „Ku- . 


` charką, wiele razy, pyta fie Pleban, 

|n razy. ledwie dofiedział biedny 
. Plebanifko, rozgrżefzył go czym prę* 
` „dzey, a fam wfkok poleciał do Kuchar> 
ki, iporwawfzy bizon z kołka, ferde* 
cznie zaczął. ia chioltać, powtarzający 
atyś to niewierna Niewiafto, bardziey 


ifie podobał Kulhawiec, iak- js? wies. 


rżę że tak ieft,, | bo mi Ge przyznał na 


„fpówiedżi, gdzie, nigdy falfzu. niepo- 


wiadzią. Kolhawiec leżą: ferdecznie 
fmiałfię w. Meo VR fobie, będzie 


r BV . od. ^ 
yore z | konik ^. 
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konik . Wftawfzy na zajitrz choć fla» 


bym ktokiem idzie do Plebana, dzię= 
kuie za:gofpode, iprofi aby przyiał od ... 
-niego zapłątę. Pleban na kucharkę gnie» . 


- waiącfię, nie chciał wchodzić w kalku- 
, lacyą z Kulhawcem, raczey myslatiak 
by prędzey'go'pozbył z domu, a kuchar= 
"ka więcey iefzcze o tym niyslała-, | ba 


fie fpodziewała 'powtórney chłofty. Zes | 


'gnaiąc fię Kulhawiec z Plebanem 7 zà- 
"gniewamą twsrżą czyni oftatni Xom- 
plement do Plebana, idę wdrogę, ale 


nie winną tylko do Wafzego Bifkupa, 


mufzę fig ażalić przed nim i fzukać fpra- 
wiedliwo$ci, otak wielką wafzę zdra- 
‘üe, Żżeściefię ważyli fpowiedź mois 
wydać. Pleban widząc Że zle będzie, 


-- bieży do Kücharki , profi iey. na wfzy”. 
' /ftkie obowiązki, aby. od fiebie . zalago- 


dziła Kalhawca, choćby przyfzło co ma 
idać, Kulhawiec rzecze: ani tyfiacem 
to złotych. pachnie; ^ ale ieśli chce 
abym ma tę krzywdę ite bezprawie.da- 
rował, niech mi da tego kenia. Pleban 
rad'hie rad naradziwizy lie 7 kucharka, 


hawca 


, oddaie konia, i madto opatreie Kot- 
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hawca w drogę  pieniadzami. Kulha- 
wiec fiadtfzy na konia wyieżdza z Ple- 
banij iwkrótce napotyka owego, któ- 
ry tegoż pragnął konia, aobiecał - mu, 
ieśliby go doftał, Suknią z fiebie. Odbie- 
ra Suknia, konia za konia, i opowiada 
całą rzecz iak gou Plebana wyfzucił, 


mama 


pz 


Pleban ile razy wfpomniat na konia tyle- . 


‘` razy mordował Kucharkę, która nie 


. mogąc wycierpieć mufiała uciekać , i - 


tak dwie rzeczy ulubione utracił, ko- 


nia i inga HA 
8 XIX. 


Kulhawiec x an niarzem handha” zażywa, | 


pod mu daic xa wino. 


W Mieście Lubeku pré dee C 


dna ulicą uyrzał we drźwiach Winiarni 


ftoiącego Winiarza, i zuchwale mówia-- 


cego do fwego kolegi: wątpię żeby fie 
© tu w mieście kto tak znał na winie, iak 
ia. upewniam Ze każdego ofzukam gdy 


zechcę, a mnie Żaden nigdy. Kulha- 
wiec akt tę dume iego uwazyl, i- 


prse- 


* 
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przemys!at. iakby: go. ofzukał, Na za- 
jutrz. wziąwfzy dwie flafzy, z ktorych 
ledna była napełniona wodą, idzie do. 
niego, profi o flafzę Wina flarego, do» 
brze: rzecze: Winiarż , choć zemną do 
fklepu., tam gdy przysli i naleliiedoą 
flalzę,  Kuihawieć kofztuie go, iz mars 
fex Winiarzowi. powie, ptofiłem cie e - 
fiare wiro, atyś dał podlego, wezfo- `. 
bie: go. nazady odley ; ; wtym. zręcznie 
podfuwa.mu flafzę: z;woda, az winem ` 
chowa.  WiniarZ nicnie fpodziewaiąc: 
fie, odlewa; miafto winado beczki wo-  . 
-. 4e, i cbafię xoZchodza. Po krotkim ' 

^ czife. pto. go Kulhawiec dofiebie, > 

częftuje gotymże winem, Wpytafię - 
„czy dobre? Dobrą. adpawiada winiarz; 

. iywłuśnie w tym” gatunku, iakiem ci 
wczora dawał: Wirya gatunku- rzecze: 
' Kulkawies p i-twoie- to.ieft. wińo;: na» 
. ucz fię- nadzugi” i raz, Ze na. takiego. 

| amędcka iekim. Gę-ty być fadzifz znaya . 
dzie. fie- człowiek „chytry: | eo ofzsuka. 
m tel: żart zdobył Ww. podarunku: i deuj 
A a dices | | 
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Kulhewiec Okulary prati 


S TAAA wfzyftko Kulhawiecy 
różnych fzukał fpofobow wyżywienia 
fię , po między innemi obrał fobie 
handel okularami, na kupił ich groma- 
dę, myslac fobie, zdadzą fie one. We- 
druiąc zniemi «dò Fra aiiai papo- 
tyka pewnego Bifkupa, zapytany od. 
niego zkądi dokąd idzie, odpowie Ri- 


fküpowi, przefzedlem cala Wafzą Dy- P 


ecezyą, i od wfzyfikich. Duchownych i 
„poodkupowałem okulary; na cóż to? 
rzecze Bifkup': nato; przedtym ducho- 


"wni, niczym fie  niezabawiali tylka 


czytaniem Xiag, nad któremi zmordo- 
wany wztok zafilalí okułarami, teraz 


zaś gdy Żadnego nie widać * fiedzacego 


pad Xiążką, awfzyfcy byftro patrzo 
tam gdzie im nietrzeba, nie potrzebne 
też f» okulary. Cóż zniemi ` robić 
będziefz rzecze Bifkup, Wam ich 
pizedam, odpowie Kułhawiec. Ato na ` 


co? nato: kiedy wy ane wfzyftkie wło- 


życie 
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Życie fobie na nos, doyrżycie predzey 
tego ich niedbalftwa, i,zaradzicie ich 
próZniactwu, ia zaś wiecey  nakupie 
(obie okularow, i będę miał wię:fzy 


re da 
Kulbawiec za obiad brżękom. pieniędzy 
| cos glad. w, 


. W. Kolnie zachodzi Kulhawiet do ies 
dnego  .GofpodarZa, / gdzie . gdy 
` wfzyfcy ufiedli do ftołu, on przy drzwiach: 
ufiadifzy ubolęwał w duchu nad niegrze- 
cznością Żego nieprofili do obiadu, po 
którym fkończonym rzecze gofpodarz 
do Kulhawca chcąc z niego zażarta» 
tować , Panie bracie, czy wy iuż po - 
` obiędzie,. już, odpowie Kulhawiec, za- 
płaćcież, a dobrZe; dobywa pieniędzy 
‘z kiefzeni rzuca ie na ftół imówi do ， 
 Gofpodarża, flyfzeliście brzęk pienię- 
dzy * flyfzalem odpowie  Grofpodarz, 
| 0toż. macie zapłatę? iam fie nafycił, 
wąchaiąc odoru . wafzych potraw,.a 
| vy- 
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wyście od:brali zapłatę fłuchaiąc brze* 


-ku moich pieniędzy , iuż tedy nie win* + 


niśmy fobie nie `= 
HORE usen 


Kulhawiee Kota rsiafło zająca przedait. 
. Wdniach zapufinych przyfzedt Kul- 
hawiec do Lipfka gdzie Magiftrat wiel- 
ki wydawał bal. Stało fię iż zabrakło 
im <wierżyny, tozfylaià wfzędy aby 
iey doftać, mianowicie Zaięcy. Dowie» 
dziawfzy fie otym Kulhawiec; -tzecze 


wfo bie , ot to kiedy zbytki, to zbytki, - 


iakby rie mieli czego ieść, zachciało fie 
im zwierzyny, poczekaycie potraktuię 


jalą was. łapie kota, obizywa go W` 


fkurkę zaięcząy akkomoduie fuchy, 


flowem .na pozór robi- przeslicznego - 


zaiąca, idzie znim do Yadnych, i du- 
beltową zań cenę kładnie, > przeto iż 
żyjącego ^ przynofi:  Ukontentowani 
płacą mu jak chce, &Ze nie przyżwo- 
ita ieft rzecz rznąć zwierzynę, udecy- 
dowali go uftrżelić, w. tym razem ucie» 
. thy fobie zażyć: Puizczaiją Mniema- 
: nego 


v Ht 
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hego zaiąca do ogrodu ,  zafiatnią fie 


Wízyfcy z ttzelbami, agdy psy  mo- 


cno go zaczeły uiadaé, biędny kotek 
co żywo ucieką na drżewo; na to wfzy- 
fcy zadziwili fig." Wołają Kulhawca, 
pytaia fig go co to za zaiąc? przypatrz- 
cie fig, 3 odpowie, à zobaczycie. Gdy 
poznali” żekot, zaczeli. burczeć na 
niego, iako fie toty ważył tak grubo 


. nas ofzakac ? nato Kulhawiec, nie dzi- 


wuycie fig moi Panowie, nie umiem 
gładziey, zażartować, z Niemców zaś. 
żartować, takich iak iay nieumiem 


są tylko po Niemiecku, to ieft grubo. 
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